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(Sprnwy bipi%ce.)

Zastrzeżenie nasze co do treści mowy 
hr. HoLenwartha, jak  ją  nam telegrafowało 
nrzędowe binro korespondeney-ue, okazało 
się Uusznem Niektóre ustęjy  telegram prze- 
rzacił, ściągnął, i tym sposobem doniosłość 
icL spotęgował; gdzieniegdzie nzył donioślej­
szych wyrażeń, niż sam mówca; a najwa­
żniejszy ustęp, co do przyszłej kompetencji 
Bady państwa a sejmów, znacznie wypaczył. 
Tym sposobem i oąd natz o tej ważnej mo­
wie musi znacznie wypaść odmienniej. Gdy 
jednak zważymy, że binro korespondencyjne 
jest instytucją rządową, to miałby może n ie­
jaką  podstawę domysł, że telegrafowała ono 
wprawdzie nie to , co reprezentant gabinetu 
powiedział, ale co uczj nić namierza, a coby 
w końcn na to wychodziło, cośmy wczoraj 
z mowy tej wysnuł Taki sam prawie wnio­
sek wyprowadza z niej Nowa Presse Z fa 
ktu, że hr. H -henwarlh d. 2 0 . zupełnie prze 
milczał o reformie wyborczej, wnioskuje c na, 
że gdy w programie z d. 7 bm. reformę 
wyborczą ministerjum podniosło, to ma tylko 
na myśli zmianę krajowych ordynacjj wy­
borczych, zapomocą której możnaby potem, 
przy nadanej sejmom inicjatywie prawodaw­
czej także w całym zakresie kompetencji 
Rady państwa, możnaby sejmów użyć prze 
ciw Radzie państw a, i całe prawodawstwo 
przelać faktycznie na sejmy.

„Kto mniemał, pisze Nowa Presje, że 
trzeba czekać na wyjaśnienie sytuacji, nim 
się przystąpi do sądn o nowym gabinecie, 
ten albo juz jest objaśniony, albo zgoła jest 
niezdolnym de robienia wniosków z zasad 
politycznych. My już wiemy, co czekało An 
strję w cLw.li powołania obecnego gabinetu 
do stern. Gabinet Huhenwartha ma misję fe­
deralną, bo dąży dc wywrócenia Rudy pań­
stwa. I tak tyka jego jest widoczną. Najprzód 
budżet — gdyż inne przedłożenia jeszcze 
nie fta wygotowane. Potem nastąpią przed 
łożenia. W razie odrzucenia ich będzie Rada 
państwa rozwiązaną, a gabinet męczennik 
swych celów federalnych, swej pieczołowito­
ści dla aejmów, każe sejmum na nowo wy­
bierać (do Bady piństwa). Z sejmami sko­
jarzy się gabinet przeciw Radzie państwa, 
a cbybaby nie było Czechów wszelkiego ro- 
daajn »  Austrji, ażeby pewnego pięknego 
poranku większość sejmów nie wypowie­
działa posłuszeństwa Radzie państwa. Wszy­
stko to można tak urządzić bez naruszenia 
konstytucji, że w końcn gabinet Hohenwar- 
tha będzie miał pretensję do nazwy najpra­
wdziwszego ministerjnm konstytucyjnego w 
Austrji. 8 — Nowa Presse wzywa przeto Ra­
dę państwa, t. j chyba jej większość aby, 
nim nadejdą owe przedłożenia, w adresie do 
korony w jdtąpiła przeciw tej polityce rządn, 
gdyż po wmesienin przedłożenia będzie już 
zapóżuo Nowu Presse zapomina, że w razie 
wniesienia takiego adresu, mogą Polacy, Slo- 
wieńcy, Tyrolczycy i t. d. zdekompletować 
Izbę, i tą  drogą gabinet doszedłby jeszcze 
prędzej do przypisywanego mu przez Noioą 
Prcssft cełn.

Że mowa hr. Hohenwartha zn ięsznła 
centralistów, widać ztąd, iż jedne, jak Tog- 
blati i Wanderer, me wiedzą co o nim na­
pisać, inne, jak Stara Presse sprzecznie z 
Nową. utrzymuje, żo z mowy tej nie można 
być mądrym, 1 w ogóle śmieją się, iż gabi­
net, który przed dwowa tygodniami oświad­

czył, że ma cały program wykończony, te ­
raz prosi o delatę do wniesienL swych 
przedłożeń. Nadworny Stary Premdbl pisze 
„Rząd stanął oko w oko z reprezentacją 
państwa, i akcja może się rozpocząć na se- ■ 
rjo. Opozycja centralistyczna wystrzelała 
swój kołczan napaści przed zebraniem się 
Rady państwa, a nie powiemy, aby się mi­
nistrowie cznli zranionymi. Mają się owszem 
bardzo dobrze, i z spokojem czystego sumie­
nia czekają na to, co nastąpi. — Nie ge- 
nialnością, ale wytrwałością zdobywać sobie 
będą pozycję swą krok za krokiem — 
Ale już pierwsze spotkanie nie pozostało 
bez rezultatów. Owszem, mowa pierwsza 
prezydenta gabinetu odnioida pewien skutek 
pomyślny. Pomijając nawet treść, zgroma­
dzenie w lot poznało, że mówca jest mężem 
energicznym i stojącym wytrwale przy tem, 
co uznał za dobre. Z tonu i postawy można 
się było przeświadczyć, że mqż ten nie jest 
wiotką łozą pochylającą się za lada wiatrn 
podmuchem, a!e krępym dębem, który nie 
zważa na wiatrów igras/.kę8. — Rzecz szcze 
gólna, że inne tak że, najniezawiślejsze pisma 
to samo, i w tych samych prawie wyrazach 
piszą o wrażeniu tonn i postawy hr. Eohen- 
wartba.

Pisma polskie przychylne przyjmują 
mowę Hohenwartba. Uznają zapowiedź znie­
sienia du al/m u  administracyjnego i t. p. 
Jeżeli Dz. Polski po „mowie inauguracyjnej 
hr. Hohenwartha w niczem nie zmienił swoich 
zapatrywań8 ; jeżeli nadto „przykre na nim 
zrobiła wiażeme delata, lakie,’ ministerjnm 
zażądało ala wniesi nia projektów do nstaw 
nowych8 ; jeżeli zatem Dz. Polski podziela 
obawy Nowej Pressy, to nikt się temu dziwić 
nie będzie. Kto zna ten organ „poloU“. Nie 
na rękę mu nawet, że Wiener Abendpost 
zbija kłamstwa, które Nowa Presse i jej ko ­
leżanki z umysłu rozsiewają o osobach i 
czynnościach gabinetu anti-centralistycznego. 
Wszakże w numerze wczorajszym Dz. Pol. 
twierdzi, że 0<,z Nar tak srodze porzucała 
rezolucją galicyjską, że Dz. Pol. musiał się 
nią opiekować. Jutro zapewne doniesie Dz. 
Pol że p. Lam musiał się Z ająć  ketastrem, 
przez p. Krzecznnowicza porzuconym ’

O ile sądzić można z krótkich telegra 
mów, mowa br Hoherwartha przychylnie 
została przyjętą przez Czechów, i zaufanie 
icb do gabinetu, już prawie npadłe, jest teraz 
większe jak  po programie z d 7. b. no, |

Półnrzędowo zaprzeczają, jakoby na po- j  
niedziałek była zwołaną R*da ministrów pod 
przewodnictwem cesarza, nad notą, którą p. 
Benst ma uwi ad mić zagranicę o zmianie , 
gabinetu przedlitawskiego. Tagespresse duno- | 
s i : „Zapewnioją nas, że dzisiaj (d 20.) j
natychmiast po powrocie cesarza, powołany 
został hr. Benst, i miał długie posłuchanie n 
cesarza. Dodają, że stanowisko p. Beusta jest 
na nowo zupełnie umocnione8. — Ale wpływ 
jego na sprawy przedlit-awskie npadł

Dzisiaj posiedzenie Izby panów, na któ 
rem p. Schmerling mu, jako prezydent, wy­
stąpić z bardzo ważną mową.

Program nowego ministerstwa.
Mowa hr. Hohenwartha zawiera 

program nowego rządu Ale program 
ten jest w tak  ogolniltowy sposób roz­
winięty, iż niepodobna sobie o istotnych

zamiarach ministerstwa utworzyć Masne­
go wyobrażenia.

Nas szczególnie obchodzą, trzy u- 
stępy tej mowy, które w telegramie 
były tak  niedokładnie podane, iż wy 
wnioskować można było z nich dosyć 
logicznie plan ministerstwa Tymczasem 
z dosłownego brzmienia tęi mowy wi 
dzimy, iż wcale z tych ustępów plan 
miniećerstwa jasno się nie odsłania.

Oto przytaczamy to wrtępy.
„Natomiast z ochotą geiowi będziemy 

wespół działać dla konstytucyjnego zmienie­
nia tych nrząjzeó, które samorząd konstytu­
cyjny krajów poszczególnych w wyższym 
stopnin ścieśniają, aniżeli tego wymagają in- 
te rtsa  ogółu monarchii. W tym celn będzie 
my brali inicjatywę w podwójnym kiernnkn 
przez przedłożenia Wys. Izbie, a mianowicie 
pod względem prawodawczym i administra 
cyjnym (okiaaki z prawicy).

„Co do pierwszego sądzimy, że zamiast 
dalszego ścieśniania kompetencji Rady pań 
stwa, określonej §. J 1 . jej ustawy zasadni­
czej, stosewniejszem byłoby przyznać sej 
mom inicjatywę prawodawczą także dla 
spraw zastrzeżonych Rac zie 41 iństwa, co da 
sejmom sposobność, właściwości Krajów po­
szczególnych do najznpehiHŚezcgo przy­
wieść nznania, natomiast zaś zastrzega w Ra­
dzie państwa prawo zbadania jak  daleee ta ­
kie ustawy dadzą się pogodzić z interesami 
całości, tudzież orzekania o nieb Pod wzgly 
dem ostatnim — administracyjnym, zamierza­
my przedłożyć Radzie państwa wnioski zmie­
rzające do bardziej antononiiezncgo ustroju 
organizmu administracyjnego, do większego 
współudziału ludnos^. w tymże, as^iwając ró 
wnocześnie tak nader szkodliwą administra­
cję podwójną: z jednej strony organów rzą­
dowych, z drugiej zaś organów autonomi­
cznych

„Mniemamy, że rozmaite narodowości 
znajdą w tem zarazem nową warownię, któ­
ra je zupełnie zabezpieczy przeciw wszelkie­
mu pogwałceniu . 8

Otóż z zestawienia oba pierwizyufe 
ustępów widać, iż rząd me przyrzeka 
rozszerzyć i autonomię krajów, i w po- 
zostawionych Radzie państwa przedmio­
tach oddać iuicjatywę i uchwalanie u - 
staw sejmom, a Radzie państwa roz­
strzyganie czy te ustawy zgadzają cię 
z interesem całości, lecz że przyrzeka 
rozszerzyć autonomię: 1) przez oddanie 
sejmom prawa inicjatywy i uchwalanie 
tam ustsw należących Według §. II, 
konstytucji grudniowej do kompetencji 
Rady państwa, a pozostawienie Radzie 
państwa prawa przyjęcia ich lub odrzu­
cenia; 2) przez autonomiczniejsze prze­
kształcenie administracyjnego organi­
zmu w krajach, zlaniem władz rządo­
wych z autonomicznemu

Plan ten więc nie dąży do nada­
nia Krajom szerszej autonomii ustawo­
dawczej, wyłącznej i tylko w porozu­
mieniu z koroną wykopywanej, lecz za­
mierza zrobić z sejmów krajowych izbę

niższą, a z Rady państwa izbę wyższą 
we wszystkich sprawach ustawodaw­
czych, należących obecnie do wyłącznej 
kompetencji Rady państwa. Natomiast 
zaś administrację krajów pojedyńczych 
oswobodzić więcej od ingerencji bez­
pośredniej rządu centralnego i Redy 
pańotwa.

Organizacja podobna byłaby nad­
zwyczajnie co do ustaw ode.wstwa po­
tworną, gdyż między Radą państwa, 
od której zawisły jest rząd centralny, a 
pojedyńezem krajami koronnemi, od 
których zawisły byłby jedynie /ząd 
krajowy, niema żadnej równowagi od­
powiedniej. Sejmy pojedyńcze krajów 
koronnych nie mają możności laKiego 
oddziaływania na Radę państwa, w ja ­
ki sposob w ustrojach ustawodawczych 
oddziaływa zawsze Izba niższa na Izbę 
wyższą. Wszeline więc uchwalanie u- 
staw w sejmach krajowych nie miało­
by większego znaczenia, jak dotych­
czasowe uchwalanie wniosków do u- 
staw na podstawie § la .s ta tu tu , przed 
Kłauanycb przez sejmy do Rady pań­
stwa. Zrecztą nie wypowiedział mini­
ster prezydent, czv Rada państwa ma 
lub nie ma zachować potem i nadai 
prawa uchwalania z własnej inicjatywy 
ustaw, obowiązujących całe państwo. 
W razie zaś, gdyby w planie miniater- 
stwa było zachowanie tego prawe ' n a ­
dal Rndzie państwa, to inicjatywa i 
prawe uchwalana, w podobnym zakre­
sie ustaw obowiązujących tylko kraj 
dotyczący, stałyby się czystą ilrzją, a 
jeduak podtrzymywałyby i uwieczniały 
cąg łą  walkę sejmów przeciw Radzie 
państwa, a Rady państwa przeciw 
sejmom.

Jeśli istotnie taką myśl zawiera 
program nowego ministerstwa, to z 
góry przepowiedsieć mu można najzu­
pełniejsze fiasko. Nie pokój wewnętrzny 
przeprows dŁoniv‘ tego planu przywróci­
łoby, lecz wywołałoby jeszcze zaciętszą 
wojnę. A nawet uwierzyć niepodobna, 
ażeby drogą wytkniętą przez konsty­
tucję grudniową, ciał się ten plan urze­
czywistnić

NdBzem zdaniem nikt nie wymy­
ślił i nic wym yśli teorji, podług której 
w Austrji całej od razu spokój wewnę­
trzny dałby się przywrócić W rachunek 
wziąć trzeba dane stosunki i podług 
nich działać Praktyka, w jaki sposób 
inne państwa z wewnętrznych sporów 
przyszły do uregulowanego spokojnego 
życia publicznego uczy nas, iż tam 
brano jedną kw estję po drugiej, pilniej­
szą przed mniej pilną, dojrzalszą przed 
mniej dojrzałą i te załatwiano — a 
nie wszystkie kwestje od razu. I w

Austrji tym torem postępywać należy. 
Załatwić należy najpierw kwestję gali- 
cyjską, tj. rezolucję sejmową, j»k.o naj­
dalej rozwiniętą i najmożliwszą do roz­
winięcia, potem przystepywać do dru­
giej, np. czeskiej, jeśli do załatwienia 
dojrzeje. I ministerstwo Potockiego roz­
biło się o chwytanie wszystkich hwe- 
styj od razu. I dzisiejsze ministerstwo, 
jeśli tą drogą pójdzie, rozbije się je­
szcze prędzej.

L załatwiając te sprawy jednę po 
drogiej, ’m więcej i  ściślej oddzielony 
będzie przy rozszerzeniu autonomii za­
kres ustawodawczy sejmowy od zakre­
su Rady państwa, t tk  ażeby żadne nie 
m ogły powstać starcia i spory, tem  
załatwienie będzie Btosowniejazem i 
więcej ubezpieczającem spokój w ew nę­
trzny AUBirji.

D R M liW Z  5AOT WODOWŁ.
H  i e d e ż  d. 2 0 . lutego.

^  Ruch konstytucyjny począł się na 
nowo. Onepdaj odbyła się narada w klubie 
centralistów, wczoraj w klubie polskim, a 
dzisiaj zebrała gię laba posłow.

Klub centralistów zajmował się spraw ą 
budżetową; objawiły się dwa cdan.a. Di. 
GisKra byi za natychmiastowem i bezwarun 
kowMn odmówieniem podatków, dr. H srnst 
zaś sto-owezo npieiał się przy pozwoieuia 
podatków na m aizee. W mowie swej dr. 
Herbot podniósł z naeisl iem , że r  u pełne od­
mówienie w myśl dr . Giskry byłoby ekspe­
rymentom arcyniebezpiecanym, gdyż mogło­
by zmusić do chwycenia się innyeb,
mniej parlamentarnych środków, aby utizy 
mać maszynę państwową w ruchn. „Takien 
zresztą pozwoleniem, rzekł mowcu, w nieiem 
sobie nie ubliżymy W biegc tego mitfl'S'-a 
okaże się , czy <.świadczeni rządn, iż trzy 
liia się kongtytneji, nie jest próżnym frazę 
sem. a wtedy będzie Izba mogła każdego 
czasu odrzuceniem budżetu zgasić  r*ąd do 
ustąpienia.8 F rzj głosowania okazało się, 
te  wniosek dr. G iskn liczy bardzo mało 
zwolenników, rząd zatem może być spokoj­
nym, poiiót podatków na marzec będzie mu 
pozwolony Inna jednak rzec*, czy dobrze 
użyje tego czasu jednomiesięcznego, i szybko 
przeprowadzenerai ugodami z mniejszością 
rajchsratową utworzy dle siebie większość w 
Radzie państwa.

Obrady klubu polskiego są dotychczas 
zupełną tajemnicą pokryte. Delegaci zobo­
wiązali się do zachowania sekretn, i tyle 
tylko mogłem się od nich dowiedzieć, że 
przedmiotem obrad byiy propozycje, p. Gro­
cholskiemu tak. przez rz ąd , jak  i przez dr. 
Recbbauers (w imieaiu centralistów) poczy­
nione, że do uchwały nie przyszło, > żc 
wybrano komisję pięciu do dalszego prowa­
dzenia rokowań ugodowych.

Zebranie dzisiejsze w Izbie posłów było 
bardo liczne. Galerje były już na dwie go­
dzin przed oł warciem posiedzenia przepe* 
nione, a przed gm achem , jak  tego dawno 
już nie pamiętamy, cisnął się tłum, aby 
przypatrzyć się nowym ministrom, którzy 
punktualnie przybyli i fotele ministerjolne



zajęli. Podczas odczytania nadeszłych przed- 
łożeń i petycyj panował wielki ruch na ła ­
wach lewicy (centralistów) ; polityka i saty­
ra dostarczała tam wątku do żywej i głośnej 
konwersacji. Natomiast na ławach prawicy 
znpełna cisza. Delegaci polscy, prawie w 
komplecie będący, siedzieli spokojnie, a w 
ich twarzach odbijała się powaga sytuacji. 
Podczas mowy prezydenta gabinetu raz ty l­
ko dali braw o, t. j. przy zapowiedzi u- 
stępstw autonomicznych. Ale i reszta praw i­
cy nadto tylko raz jeszcze przyklasnęła, a 
przy zakończeniu mowy hr. Hohenwartha 
panowała niesamowita cisza, co jest niejako 
dowodem , że rząd, przynajmniej dotycnczas, 
żadnego niema za sobą stronnictwa w Izbie, 
a więc w samej rzeczy stoi poza stron­
nictwami.

Pomiędzy odczytanemi dzisiaj przedłu­
żeniami znajduje się konwencja z Moskwą 
do uregulowania koryt Sanu i Wisły. Dołą­
czone motywa opiewają w treści jak nastę­
puje: Ruch żeglugi na tych dwóch rzekach
wynoBi rocznie przeszło 2  miliony cetnarów. 
Skutkiem wylewów ponosi państwo rocznie 
szkodę na 400.000 złr., tak, że obie strony 
Anstrja i Moskwa uznają niezbędną potrzebę 
uregulowania koryt Sanu i W isły. Regulacja 
ma obejmować 24 mil przestrzeni pograni­
cznej między Niepołomicami i Zawichostem i 
uzupełnienie istniejących już budowli wodnych 
na przestrzeni Wisły po Kraków. Koszta o- 
bliczone na 1,881.000 złr. na właściwe prace 
regulacyjne na 550.000 złr. w. a na budowę 
ta m ; pierwszą sumę ma pokryć fundusz 
budowli wodnych, drugą konkareucja miej­
scowa. Robota rozłożona na 10 lat, tak, ze 
skarb publiczny da rocznie 5 4 .0 0 0  złr. a 
konkurencja 28.000 złr.

Przegląd polityczny.
Sekta anti-narodowa w Zaborze pruskim, 

prowadzona przez Zmartwychstańców, a pro­
tegowana przez ks. hr. Ledóchowskiego i 

• władze pruskie, nie zaniedbuje się w usiło- 
, wańiach skierowanych do opanowania opinią 

kraju. W skład jej wchodzą nieliczne osoby, 
ale za to wytrawne w sztuce intryg. Pan 
Morawski z Jurkowa, ks. Stagraczyński, re­
daktor Tygodnika Katolickiego i ks. prałat 
Kożmian, są głównemi sprężynami w Po- 
znańskiem zgubnych dla kraju dążeń, a ich 
szyldem protegowany Prusaków, ks. arcybi 
skup. Dla dójścia do celu , ta now» kopia 
ojcóiy jćfcbitów, wiernie naśladuje tychże za­
sady, nie przebierając w środkach.

Jak  Batrąpi moskiewBcy, tak ks. Halka 
Ledóchowski, okólnikiem wezwał podwładne 
sobie duchowieństwo do przystąpienia do zna­
nego już czytelnikom programu kościańskie­
go, który zapowiada stanowczy rozłam w 
społeczności naszej. Okólnik ten jest rozka­
zem, tajną drogą doręczonym, nic więc dzi­
wnego, iż bardzo wielu księży przekonania 
swe podporządkowało woli zwierzchnika — 
niemniej jednak, co jest godnem uznania, 
plany Zmartwychstańców w łonie nawet du­
chowieństwa znajdują opozycję i należe potę­
pienie. Zasługuje też pod tym względem na 
uwagę ogłoszony w wtorkowym npmerze Dz. 
Pozn. list zacnego kapłana polskiego, cha­
rakteryzujący zguhne następstwa działań 
Zmartwychwstańców. Oto jeden z ustępów, 
w którym szanowny pasterz boleje nad sm u­
tnym rozłamem społeczności polskiej :

„ Od czterech lat ks. arcybiskup za­
kazuje duchowieństwa mięszać się do agita 
cyj przedwyborczych i wpływać na wybory 
drogą ja w n ą ; duchownym, którzyby powa­
żyli się powyższy przekroczyć zakaz, ku- 
ścielnemi grozi karami Tyg. Katol. urzędowy, 
jak dziś już wiadomo, organ arcybiskupi, od 
czterech lat w arkuszowych polemikach z 
dziennikarstwem świeckiem, wmawia w du­
chowieństwo niestosowność mięszania się nie- 
tylko do agitacyj przedwyborczych, ale 

. wszystkich tych spraw, które wybitniejszą 
odznaczają się dążnością narodową. Publi­
czność świecka od lat czterech boleje, patrząc 
na wyłom, dokonany w zastępie narodo­
wych szermierzy, a boleje słusznie, bo usu­
nięcie się duchowieństwa od spraw narodo­

wych ułatwiło dotychczas zwycięztwo nie­
mieckiemu obozowi, a i pomiędzy obywatel­
stwem świeekiem przez czas pewien gnuśną 
utrzymywało apatję i niewytłumaczoną dla 
prac organicznych obojętność. Najznakomitsi 
narodowi pisarze, K r a s z e w s k i ,  L i b e l t ,  
wszystkie redakcje gazet poUkich, z wy­
jątk iem  jednego Czasu, ślepo wierzącego elu- 
kubracjom swego korespondenta poznańskie­
go. wszyscy prawi obywatele z stanowiska 
narodowego potępili te antinarodowe tenden­
cje do zupełnego dążące rozbratu, szląc sło­
wo przestrogi i upomnienia, by nie zaciera- 

! uo w duchowieństwie charakteru polskiego,
— w tern duchowieństwie, które w niedale­
kiej jeszcze przeszłości, za rządów ks. p ry ­
masa Przyluskiego, dzieliło z narodem ka­
żdą szczęsną i nieszczęsną dolę. — Głosu 
tego, który cichem echem odzywa się dotąa 
w sercu wielu kapłanów polskich, opłakują­
cych a n t i n a r o d o w y  s y s t e m  jednakże 
słuohaó nie chciano, owszem, Kiaszewskiego, 
Libelta i wszystkich patrjotów prawych 
okrzyczano za rewolucjonistów, radykalistów,
— a chcąc do reszty zerwać węzeł miłości, 
łączący duchowieństwo z stronnictwem pa 
trjotycznem, niesłusznie ostatnie posądzono o 
zasady antikatoliekie i w poczet nieprzyjaciół 
kościoła policzono.

Telegram doniósł nam rano, jak ie  BiBmark 
Thiersowi postawił warunki pokoju, a te są 
tak  uciążliwe, iż przyjąć je może tylko teu, 
co jest zupełnie ubezwładnionym, pozostaje 
w zupełnej niemocy. Takim zaś najazd 
dzięki nieporadności rządu, zwanego dziś w 
Paryżu rządem narodowego upadku, nczynił 
naród francuzki. Francja zgodzić się dobro­
wolnie na żądania pruskie nie może w ża­
den sposób, spełnić je nie jest nawet w sta­
nie, a więc zmnszona do iległośei na podo­
bnych warnnkach, można powiedzieć, zawrze 
nie pokój ale tylko chwilowe zawieszenie 
broni.

Jak  cała ludność francuzka tak nie 
mniej jej reprezentanci wyraźnie znamionują 
swe pokojowe usposobienie znęcanie się je ­
dnak Prusaka nad zwyciężonym jest przeli 
czeniem się jego. W Zgromadzeniu nie wie­
lo znajdzie się takich, coby mieli odwagę 
choćby w połowie przyjąć żądania najazdu. 
Francja gotową będzie spłacić choćby w wiel­
kiej przesadzie koszta wojny, jakkolw iek mi­
mo jej licznych zasobów 7 miliardów fran­
ków wypłacić będzie trudno, zaboru jednak 
terytorjalnego sankcjonować nie może. Ta- 
kiem jest istotne usposobienie całej ludności 
francuzkiej, gdy więc niechętnie widziany 
przez większość Zgromadzenia narodowego 
W iktor Hngo, przemówił za nierozdzielnością 
Francji, zapomniano kto to mówi, i przemó 
wienie przyjęto z ogólnym entuzjazmem. Po 
nad to jeBt jeszcze może większego znacze­
nia patrjotyzm gorący mieszkańców, za­
grożonych zaborem prow incji, którzy i 
dziś domagają się dalszej walki i mimo 
nacisku buszujących tam Prusaków obierają 
swym reprezentantem Gambettę, jako przed­
stawiciela polityki wojennej. Gdyby dziś 
więc skntkiem  małoduszności obcych państw 
udało się BiBmarkowi zadowolnić swe za­
chcenia, to w krótkim czasie Europie gro­
ziłby nowy, uie mniej od dzisiejszego krw a­
wy dramat. Widzą możebuość tego rządy 
neutralne, i mimo swej trwożliwości przez po­
czucie samozachowawcze uzupełniają uzbro­
jenia. W Anglii głównie nkazuje się ów ruch 
zbrojny. Z lo»u. jaki spotkał stolicę Francji, 
mieszkańcy Albionn czerpią tę nankę, że i 
Londyn należy fortyfikować i w tym celu 
podobno czynią już odpowiednie przygoto­
wania.

Przezorny Bismark jeżeli zechce poskro­
mić w sobie dzikie zachcianki i bez uprze­
dzeń w przyszłość spojrzy, sądzić wypada, 
iż zmieni swe żądania i znacznie je smodyfi 
kuje. — Zasługuje też na uwagę, co pisze 
Journal de Bordeaux, jakkolwiek należy to 
brać jeszcze pod zastrzeżeniem. Telegram 
donosi, iż według powyższego dziennika Ris- 
mark poczynił takie ustępstwa, i t  honor 
Francji zawarciem pokoju nie będzie nara­
żony Spór o terytorjalne ustępstwa miano 
załatwió w sposób przychylny dla zwyciężo­

nych i że właśnie dziś Zgromadzenie naro­
dowe odnośne pod tym względem otrzyma 
komunikacje od Thiersa. Czyżby mocarstwa 
dla oddalenia grożącej w przyszłości bnrzy 
zdobyły się na odwagę poskromienia damy 
zwyciężkiego krzyżaka?

(Z wieczornego dodatka, wydanego dla 
prenumerantów miejscowych i  tych zamiejsco­
wych , którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej:

Na posiedzenia franeazkiego Zgroma­
dzenia narodowego z d. 20 bm. wniósł Fa- 
>re, aby wybrano komisję z 15 członków do 
asystowania rokowaniom pokojowym. Komi­
sja ta ma po ukończeniu układów zdać o 
tern sprawę Izbie. Wniosek te r przyjęto i 
21 bm. ministrowie ThierB i Jules Favre 
przybyli w towarzystwie tych 15 deputowa­
nych do Wersalu Posiedzenia konstytuanty 
przerwano z powodu trwania rokowań do 
24. bm. Instrument pokoju przyjdzie bezpo­
średnio pod rozbiór pełnej Izby, bez po­
przedniego odsyłania go do biur izbowych.

Gdyby stawiane przez Prusaków wa­
runki pokojowe nie zostały przyjęte, i w al­
ka miała na nowo rozpocząć się, Prusacy 
zrównają z ziemią fortyfikacje Paryża, i sa 
mą stolicę obsadzą.

Pyryzka policja w niezmiernym jest 
kłopocie z powodu spodziewanego wejścia 
Prusaków do Paryża, na co się bardzo za­
nosi. Łatwo przewidzieć, że Niemcy nie po­
zostawią bez pomsty najmniejszego umesie- 
sienia rozpaczy przeciwko każdemu prostemu 
żołnierzowi, a jakżeż tu utrzymać w kar 
buch roznamiętnioną do szaleństwa ludność 
dwumilionową! Londyński Daily Telegraph 
donosi, że już teraz znachodzi policja po do 
mach mnóstwo ukrytej broni, petard rozma­
itych i bomb O rsiniego, przygotowanych 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa do 
spożytkowania podczas tryumfalnego pocho­
du Niemców w mury stolicy Francji

Na miasto St Denis pod Paryżem, l i­
czące 40.000 mieszkańców nałożyli Niemcy 
800 0 0 0  fr. kontrybucji.

Do Wersalu powołano malarzy Bleibtrena 
z Berlina i Wernera z Karlsruhe, aby n- 
nieśmiertnili na płótnie uroczystość prokla­
mowania cesarstwa niemieckiego w Wersalu 
i tryumfalny pochód Niemców do zdobytego 
Paryża

Z Wersalu donoszą do berlińskiej Kreuz- 
zeitung. „Musiano zawiesić wydawanie prze­
pustek z Paryża do W ersalu, bo Wersal był 
przepełniony Paryżanami, zkąd powBtała na 
nowo drożyzna żywności. Jeszcze ciągle w ię­
cej jest zbrojnyeh w Paryżu niż na około 
Paryża; sama gwardja narodowa liczy 3<)0 
tysięcy ludzi zbrojnych. Pod Paryżem stoi 
wszystkiego tylko siedm korpusów, natomiast 
stoją na południu od szwajcarskiej graniey 
aż do Loary 2. 7. i 14. korpusy, w samym 
Orleanie i okolicy 5 korpus, od Orleanu do 
Alenęou, przeciwko Chanzemu korpusy: 3.,
4., 9. i 10. jakoteż trzy dywizje kawalerji, 
na północy 1. i 8 . korpus przeciwko Faid- 
herbowi."

Ajenci pruscy agitowali w Nizzy i Sa- 
baudji za tern, aby podpisywano adresy o 
oderwanie tych krajów od Francji. Teraz te 
legrafują z Berlina do Neue f r .  Presse, że 
przy zawierania pokoju mają być te petycje 
T uwzględnione."

Francuzki minister spraw wewnętrznych 
mianował podprefektów w powiatach Corheil 
i Etampes pod Paryżem. Pruski prefekt w 
Wersalu, p. Brauchitsch, nnieważoii te notni 
nacje.

W Paryżu urządzają Palais Royal na 
mieszkanie dla prezydenta rzeczypospolitej, 
p. Thiersa.

Podczas zawieszenia broni przewieziono 
wszystkich chorych i rannych niemieckich 
żołnierzy do Niemiec, wojsko zaopatrzono w 
nowe mnndnry, a ćwiczenia odbywają się 
nieustannie z największą gorliwością.

Po zawarciu pokoju ma cesarz Wilhelm 
wracać do Berlina przez Sztrasbarg, Karls­
ruhe. Stnttgard, Monachium i Drezno — 
wszędzie będą się oczywiście odbywały ofi­
cjalne owacje na cześć starego despoty, na

Spory kościelne w Bnłgarji dawały Mo­
skwie bardzo wiele materjału do utrzym y­
wania tam ciągłych niesnasek. Aby raz na 
zawąze położyć koniec temu, załatwiła Por 
ta tę sprawę w ten sposób, że dla Bółgarji 
wyznaczony został osobny metropolita z p ła­
cą roczną 1 0 0 0 0 0  piastrów, zupełnie nieza­
wisły od patryarchy stambulskiego. Moskwa 
nie r da jest zgodzie

W Dzienniku Poznańskim czytamy : ,,Pan 
Strom, były asesor rejencyjny w Poznaniu 8 
po śmierci smutnej pamięci p. Baerensprun 
ga zastępca dyr. policyjnego w Poznaniu, 
piasiaje obecnie urząd podprefekta w Sztras- 
b u rg u ; takie samo stanowisko zajmuje w 
Epinal były tutejszy asesor rejencyjny p. 
Herzog. Jeżeli się zważy, że po aneksjacu, 
dokonanych w r. 1866, znaczną liczbę urzę­
dników wyższych i niższych, mianowicie po­
licyjnych, przeniesiono do krajów świeżo na­
bytych, i że to samo przy obecnem powię­
kszeniu obszaru terytorjalnego wielkiej oj­
czyzny niemieckiej się dzieje, przyjść trzeba 
do przekonania, że nasze W ks. Poznańskie 
musi być dobrą szkolą dla urzędników poli­
cyjnych"

Kronika wojenna.
P a ryż. Mimo wielkiego przywozu 

żywności, ceny jr j jednak są jeszcze cią­
gle dość wysokie. Dzienniki francuzkie tłó- 
maczą to powszechną chęcią robienia z a ­
pasów na niepewne czasy bliskiej przy­
szłości.

Dzienniki francuzkie skarżą się także 
Da straszne złodziejstwo i grabieże, jakie się 
dzieją pod bramami Paryża. Jest tam liczna 
warstwa złodziei, rabusiów i włóczęgów, 
którzy siedy me mają już czego giabić i 
k ra ść , ciągną z wyciągniętemi rękami do 
Piuoaków, żebrząc u nich resztek ży ­
wności

„O kilka kroków od kościoła w Neuilly, 
pisze le petit Moniteur, tabnsie zdobyli sztur­
mem worek, naładowany kartoflami. D are­
mnie dwóch ludzi dobrej woli pospieszyło 
na pomoc właścicielowi. Wmięszali się do 
bójki, a nie przeszkodzili grabieży.

We dwie godziny potem trzej najbez­
czelniejsi z tych rabusiów, sprzedawali na 
chodniku skradziono przez siebie ziemniaki 
i za miarę, za którą wieśniak żądał dwa 
franki, ci brali cztery.

„Tylko niech nam nie mówią, pisze da­
lej ów dziennik, że głód i nędza pociąga i.e 
tłnmy do grabieży i do żebrania żywności u 
Prusaków, kiedy się cierpiało przez długie 
miesiące, można jeszcze dni kilka przecier­
pieć, a 19 na 20 z tych zuchwałych złodziei 
są spekulantami, którzy pozwalają nato, że 
nieprzyjaciel lży i c h , odpędza, pogardza 
nimi, i czasami daje im lekcje patrjo- 
tyzmn.

Z o k o lic  P aryża. B o u rg  la  Heine.
W Opinion natiouale czytamy: „Jeden z na­
szych przyjaciół, który zwidzał tę miejsco 
wość, dostarcza nam następujących szcze­
gółów :

„Zewnętrzna postać Bourg la Reine jest 
nadzwyczaj ciekawą. Na placu, gdzie się 
zwykle jarm ark odbywa, urządzono targ  i 
można się tam z łatwością zaopatrzyć w j a ­
rzyny, jaja i mięso. Prusacy urządzili tam 
sobie swoim obycząjem małe mieszkania. 
Naprzykład ruchomości pana X., który mie­
szka na drodze z Hay przenieśli do domn, 
który zajmuje komendant praski, do domn, 
którego nrządzenie widocznie nie przypadło 
do gnata komendanta.

„Umeblowanie zreaztą przedstawia wazę 
dsie dziwną mięszaninę. najeźdźcy pozabierali 
ztąd i z owąd co im się podobało. Komoda 
palisandrowa obok orzechowego krzesła, łó 
żko mahoniowe stoi obok dębowego s to ­
lo. Pewien właściciel wpadł na myśl szczę­
śliwą przed schronieniem się do Paryża wy­
bicia nazwiska i adresu swego na wszystkich 
meblach swoich. Meble te znajdują się dziś 
w dziesięciu różnych domach.

„Przechodząc ulicą, widzę siedzącego w 
oknie Prusaka w szarym szlafroku z wyło­
gami czerwonemi i puszczającego dym z dła-

le Reine. Połamali tam wszystkie narzędzia 
i machiny. Wojna, którą prowadzą z nami, 
jest również wojną przemysłową i handlową.*

Przyszłość F ra n cji. Pod tym tytn 
łem Le petit Moniteur podaje w yjątek z listu 
p. Jules Sandoz z Neufchatclu do pani E r­
nest, artystki, która zjednała sobie pochwały 
Sorbony i muzeum berneńskiego. Pana Jules 
Sandoz nazywa Monitor jednym z najsnbtel 
niejszych i najbardziej francuskich umysłów 
w Szwajcarji. List zawiera w sobie wieiką 
naukę dla Francji, jak i dla każdego narodu 
w podobnej sytuacji będącego, i dla tego 
powtarzamy go tu ta j :

„Staram się chłodno patrzeć na rzeczy 
i oto moje przekonanie:

„Francja dzisiejsza, a raczej Francja 
wczorajsza zgubiona , zgubiona bezpowrotnie. 
Zal6 nasze i gniewy w niczem rzeczy nie 
zmienią. Dzisiaj chodzi nie o płacz , ale o to, 
aby patrzeć w przyszłość, i działać w celu 
odbudowania nowej Francji na innych pod­
stawach. Panowanie siły trwa tak długo, 
jaa  trwa sama s iła , to jest zawsze dość 
długo dla tych, nad którcmi pannje, ale w 
istocie przez czas bardzo ograniczony. Pano­
wanie inteligencji w połączeniu z wielkością 
moralną nie ma g ran ic , i to jest właśnie 
panowanie, które Francja od wojować winna, 
nawet po zawarcia pokoju.

„Dajmy wymrzeć temu pokoleniu zuży­
temu przez despotyzm , i nadto słabemu, aby 
je mogło zahartować nieszczęście. Przygotn - 
my nowe pokolenie, i zostawmy mn w spu 
ściżnie nasze boleśne doświadczenia, i wy­
chowanie męzkie a silne. Upokorzmy się bez 
piaczu, i nie znżywając energii naszej w 
bezsilnych wyrzekaniach. Wtedy jest wielkość 
w nieszczęściu, kiedy się je umie przyjąć, nie 
upadając na duchu. Na ziemię dziś obaleni, 
wstańmyż jutro na nogi , nie już żeby 
walczyć, ponieważ walka jest niemożliwą, 
lecz żeby przebudować. Będzie to praca 
cichu, ale żyzna i błogosławiona.

„Niezrozumiani często, wyśmiani, może 
nawet prześladowani , trzymajmy wysoko 
wzniosłą chorągiew sum ienia, surowej mo- 
ralnoś i, uszanowania dla wszystkiego co 
jest świętem. Wszelkiemi sposobami ro z ­
szerzajmy naukę zdrową i gruntowną. Wal­
czmy do upadłego z cbauwinizmem i naro- 
dowemi przesądami... Francja może odzy­
skać stanowisko swoje pierwszego narodu w 
świecie, tylko potrzeba, ażeby nie ona tem 
się chw aliła, ale żeby tak o niej mó­
wiono.

, W obecnej chwili oczebnją wielkich 
przełamów wewnętrznych we Franeji Ale 
dajmy przejść burzy a patrzmy wyżej. Bóg 
nie pragnie zguby wielkich narodów. Zanadto 
ją  obdarzył, zanadto ją  wysunął w przednie 
straże dziejów nowożytnyeh, aby ją  miał 
opuścić, a sama Francja zanadto wiele liczy 
dusz szlachetDyeh i serc wspaniałych, aby się 
nie podniosła. Odwagi więc! i cierpliwości! 
Na pól zwyciężona Francja mogłaby zacho­
wać złudzenia swoje. Dziś mieć jnż ich nie 
będzie, i jej obudzenie się moralne jest przez 
to zupełniejBzem. Co sie mnie tyczy, to ja, 
który usiłuję z wysoka patrzeć na polity­
czne wypadki i przełamy społeczne, daleki 
od rozpaczy, sądzę, że spostrzegam wstającą 
jutrzenkę innej, nowej przyszłości'4.

K R O N I K A .
— K u r jc r e k  lw ow ski. Die Wacht 

an der Pełtew, zajmująca tu taj katedry uni­
wersyteckie. ma wkrótce znaleźć sposobność 
do nowego ubliżenii narodowości naszej, w 
opróżnieniu katedry botaniki po d rze Weiss 
przenoszącym się do Pragi. O katedrę tę k r- 
petują dwaj Polacy, lecz panom Niemcom, u 
leżącym do owej kliki ludożerczej, z któ 
wiązać się nam kat* Dziennik Polski, bardzo 
jest nie na rękę wzmocnienie nowym człon­
kiem grona profesorów Polaków, rozgłaszają 
więc, i zapewne relację w tym dnchn uczynią 
ministerstwa, i i  bruk tn  zupełny ludzi zdol­
nych, odpowiednich do objęcia katedry bota­
niki, zamierzają t«idy powierzyć zastępstwo 
tej katedry profesorowi Schmidtowi, kt 
przed p. Kreutzem w podobny sposob op»i.



rewizję w pomieskaniu pewnego żydka, kraw­
ca na starej tandecie, słynnego gracza w bi­
lard, na którego padało podejrzenie, ie  od ja ­
kiegoś czasn nie zadawalnia się sarną sławą, 
lecz że przy nadarzonej sposobności pokryjomn 
zabiera z sobą bile z słoniowej kości Znale 
ziono też u niego 9 takich bil, wartości 50 
złr., lecz oprócz tego także cięść ubiorów, 
pochodzących z owej kradzieży listopado­
wej. W kieszeni szanownego mistrza bilardo­
wego znaleziono 14 witrychów, a w kufei ku 
2 1 , sporządzonych z niepospolitym talentem. 
Sąd krajowy dostał więc w opiekę jednego z 
najniebezpieczniejszych rzezimieszków lwow­
skich

— Zaproszm ie. Z powodu rozpoczyna­
jącej się kadeBcji nowo wybranej, na podstawie 
statutu, Rady miejskiej, odbędzie się we czwar­
tek dnia 23. lutego b. r. o godzinie 10 . przed 
południem, uroczyste nabożeństwo w kościele 
archikatedralnym obrządku łacińskiego.

Zapraszam szanownych pp. radnych na to 
nabożeństwo, łącząc uprzejmą prośbę o zebranie 
się tym celem w sali ratuszowej o godzinie 
pół do 10 . rano

Lwów, dnia 21. lutego 1871.
Szemelowski.

— Zaproszenie na pierwsze posiedzenie 
nowo wybranej R a d y  m i ej  s s i e j ,  które się 
odbędzie w celu ukonstytuowania się we czwar­
tek dnia 23- lutego b. r. o godzinie 6 . wieczo­
rem w sali ratuszowej.

Lwów, dnia 21. lutego 1861.
Szemelowski.

— lanow ania. Radca dworu przy 
galic. dyrekcji skarbowej, p. Leopold Prach- 
tel-Morawiański, przechodząc w stały stan 
spoczynku wyrażone ma sobie uznanie cesar­
skie.

Nadradca skarbowy II. klasy p. Jan Wit- 
temberski, mianowany nadradcą I. klasy przy 
galic. dyrescji skarbowej,

— Lwów d. 21. lutego. Podpisani upro­
sili historyka i radcę szkolnego p. Henryka 
Schmitta o 12 wykładów z dziejów porozbio- 
rowych Polski z przeznaczeniem połowy do­
chodu ua wsparcie emigracji polskiej w skutek 
ostatnich wypadków wojennych (wojny fran- 
cuzko-pruskiej) bez utrzymania pozostałej.

Wykłady te odbywać się będą począwszy 
od dnia 25. lutego b. r. co wtorku i soboty 
od godz 6 . do 7. po południu w wielkiej sali 
ratuszowej.

Cena n a  w s z y s t k i e  w y k ł a d y  wy­
nosi: a) miejsca na krześle 4 złr.; b) miejsca 
stojącego w sali 2  złr ; n a  k a ż d j r  zaś p o- 
j e d y ń c z y  wykład: 1) miejsca na krześle
50 c t . ; 2) miejsca stojącego w sali 25 ct.; 
3) miejsca na galerji 15 ct.

Biletów dostać można w księgarniach pp. 
Milikowskiego, Wilda Seyfartha i Czajkow 
■kiego, Gubrynowicza i Schmidta, w cukier­
niach Rotlendera, Żmudzińskiego, i w handlu 
Jaskólskiego, tudzież w dzień wykładów przy 
kasi*.

Lwów d. 2 1 . lutego 1871.
Dr Juliusz Popiel,

dr. Józef Sermak, Paweł Skwarczyński
— Z  k o m isji do zbierania zboża 

n a zasiew d la  Fran cji. Rada Oddziału 
Lwowskiego To w. gosp. galicyjskiego ua po­
siedzeniu w dniu 1 0 . lutego rb. wybrała ze 
swego grona komisję dla zajęcia się zbieraniem 
zboża ua zasiew, dla pożogą wojny zniszczo­
nej Francji. W skład komisji weszli pp. Mie­
czysław Darowski, dr. Józef Sermak, ks. U- 
fryjewicz, przeor OO. Dominikanów, dr. Józef 
Mileret.

Komisja po otrzymaniu odpowiedzi, o- 
głoszonąj już w pismach czasowych od hr. 
Mosbourga, ambasadora Francji we Wiedniu 
zwiastującej, że zboże zebrane dla Francji, 
przesłane do Wiednia dyrektorowi kolei, panu 
Bontouz, bezpłatnie z Wiedoia do Marsylii 
wyprawionem zostanie, wystosowała prośby 
do dyrekcji kolei Czerniowieckiej, Północnej i 
Karola Ludwika o uwolnienie zarówno jak 
to dyrekcja kolei południowej uczyniła, od o- 
płaty zboże dla Francji przesłać się mające. 
Z tych dotychczas tylko dyr. kolei Karola L u­
dwika odpowiedziała, przychylając się do proś­
by, wszakże zastrzegając sobie, aby nie w 
mniejszych ilościach każdorazowo niż 2 0 0  ce- 
tnarów zboże przesyłanem było, i że przesyłki 
po koniec miesiąca marca ukończone być po­
winny.

Otrzymawszy w dniu 20. bm. tę pomyśl­
ną dyrekcji kolei Karola Ludwika rezolucję, 
za którą niniejszem oświadczamy szan. dyrek­
cji, znanej ze szlachetnej ofiarność! dla cier 
piących uroczyste podziękowanie, odnieśliśmy 
się telegramem z ponowieniem prośby do dy­
rekcji kolei Gzerniowieckiej, a dziś do dyrek­
cji kolei Północnej, lecz choć odpowiedzi do 
tej chwili nie otrzymaliśmy żadnej, tuszymy 
sobie, że dyrekcje pomieuione pójdą w ślady 
dyrekcji kolei południowej i Karola Ludwika. 
Tym sposobem przesyłka wzdłuż stu milowej 
linii kraju naszego, a od granicy naszej ko­
lejami północną i południową, aż do Marsylii 
byłaby wolną od opłaty. '

Zważywszy, że w ostateczuem zniszczeniu 
Francji, niczem jej tyle dopomódz na razie 
nie możemy jak ziarnem na zasiew, i pewni, 
że udział w tem jest dla każdego rolnika spo­
sobniejszym, niż groszem gotowym, za który 
we Francji zboża i połowy po cenie u nas 
miejscowej nabyć nie można, poważamy się 
ponowić prośbę o możebnie jak najliczniejszy 
udział w tym zasiłku zboża dla Francji na 
zasiewy, i o jak uajspieszniejsze przesyłanie 
tegoż do Lwowa. Partje zboża, zebrane we 
wschodniej części kraju naszego od Podwoło- 
czysk do Suiatyua w ilości wynoszącej 2 0 0  
cetnarów wiedeńskich, wyprawiając do Lwowa, 
należy oznaczyć kartą  frachtową, Ze to dla 
Francji, gdyż taka przesyłka wolną jest od o 
płaty. Od mniejszych ilości zboża upraszamy 
albo o opłacenie frachtu, oddając na kolej, 
albo o asygnowanie opłaty, do członka komi­
sji przew. ks. Ufryjewicza, przeora klasztoru
0 0 . Dominikanów, którego w każdym razie 
potrzeba zawiadomić o wysłaniu zboża do Lwo­
wa, a który z otrzymanego zboża zakwituje; 
komisja zaś przesyłkę opłaci i zajmie się dal- 
szem do Francji tejże wyprawieniem. Komisja 
zwraca owagę, że pożądanem jest każde ziar­

no jare, wyjąwszy kukurudzy, breczki i pro- 
s'», których we Francji uie uprawiają.

Komisja w powiecie Lwowskim rozesłała 
przed kilku dniami odezwy i zaproszenie do 
udziału i zachęcenia w okolicy swojej n y - 
pu, tej dla Francji zapomogi Do najprzewie- 
lebniejszych kapituł i zamożniejszych zamie­
szkałych we Lwowie, wręczyła pisma odnośne. 
Z odezwami do Rad oddziałów gospodarskich 
i Wydziałów powiatowych, wstrzymała się, 
wyczekując odpowiedzi od dyrekcyj kolei. 
Wszakże, gdy już mamy zapewnienie uajgłó 
wuiej^ze przesyłki bezpłatnej kolei południo­
wej z Wiednia do Marsylii, « ze Lwowa ko­
leją Karola Ludwika, przeto nie narażając 
sprawy na dalszą zwlokę c/asu, wyprawiamy 
natychmiast odezwy do rzeczonych autonomi­
cznych naszych narodowych organów, pewni, 
że dołożą starania do obudzenia najżywszego 
ndziałn w zebraniu zboża n a  z a s i e w  d l a  
F r a n c j i ,  która jakkolwiek w porównaniu z 
potrzebą oraz z chęciami naszemi bardzo małą 
wypadnie, będzie jednakże dowodem najżyw­
szego współczucia naszego dla Francji, któ­
rej braterstwa i serdecznej gościnności, ziom­
kowie nasi potrąceni w tulactwo, od stu lat 
blisko doświadczali, a dziatwa ich miała o- 
twarte zakłady i daną pomoc naukową. Nale­
ży się od nas dla Francji wyraz wdzięczno­
ści, który uwydatnimy, szląc jej w chwili nie­
doli i podeptania jej praw przemocą, zasiłek 
w zbożn, choć skromny, lecz na jaki tylko 
kraj nasz wyznty od dawna z zasobów, zdo­
być się może

W zakończeniu podajemy listę osób, któ­
re najpierwszy wzięły udział w składce na cel 
powyższy:

1. Czerkawski Ludwik jęczmienia korcy 
10, grochu 5, owsa 5. 2J Dr. Józef Mileret 
jęczmienia korcy 10 , żyta jarego korcy 10 . 
3) Ks Dalmacy Ufryjewicz zbożs jarego 20 
korcy. 4) Witold hr. Borkowszi jęczmienia 5 
korcy i jarej pszenicy 5 korcy. 5) Fretsll Hi 
lary jęczmienia 2 korce. 6 ; Darowski Mieczy­
sław pszenicy jarej 1 korzec, owsa 2  korce. 
7J Jakubowicz jęczmienia 1 korzec 8 J Adam­
czyk Józef, młynarz z Żubrzy pszenicy 1 
korzec. 9) Aloizy Pr&uu, leśniczy w Żubrzy 
żyta pól korca. 10) Henryk br. Lewartowski 
1 duk. w zlocie. U ) Dr. Mileret Józef 5 złr. 
12) Dr. Giinsberg 5 złr. 13) Radca Teodor 
Kulczycki 5 złr. 14) Kornel Kowes 5 złr. 
15) Dr. Sermak 5 złr. 16) Leszek hr. Bor­
kowski 10 złr. 17) Wincenty Lejtner i jego 
czeladniey » złr. 18) Jan Dannerberg 2 złr.

O dalszych składkach, o ile takowe wpły­
wać będą, a których spodziewamy się w tych 
dniach, gdyż czas uagli, podatuj następnie.

We Lwowie d. 22. lutego 1871 roku.
Z komisji do zebrania zboża ua zasiew 

dla Francji:
Mieczysław Darowski, dr. Jozef Sermak, ks.

Dalmacy Ufryjewicz, dr. Józef Mileret.
— M a jeńców f r a u r a z k i e L  na ręce 

ks Jadwigi Sapieżynej (dalszy ciąg).
Ze składki zebranej przez baronowę Se- 

werynową Brunicką 60 złr i 3 duk. w złocie.
Ze składki zebranej przez hrabinę Wło- 

dzimierzowę Dziednszycką 15 złr.
Ze składki zebranej przez hrabinę Olgę 

Borkowską ze Szlachciniec: Olga Borkowska
10 złr. Marja Wiudeg 5 złr. Rosę Jeamoret 
5 złr. Jadwiga Borkowska 1 złr. Marja Bor 
kowska 1 złr. Roman Szampiter 4 złr. Flo- 
rjau Korycki 2 złr. Daniel Romanowicz 2 złr. 
Władysław Szemalukowski 2 złr. Marja Ma- 
niewska 5 złr. Radziszewska 1 złr. Malinow­
ska 1 zlr. Kuczyński 1 złr. Klemens Soro- 
czyński 1 złr. Julia Zawadzka 5 złr Antoni 
Zawadzki 5 złr. Witold Zawadzki 5 złr. Mo 
rawski 2 złr. Józef Rozwadowski 5 złr. Erazm 
Rezwadowski 5 złr. Strzałkowski 2 złr. Dej 
czakowski 5 złr. Nieczytelny 2 złr. Ks. Ra­
dziwiłłowa 10 zlr. Leszek Radziwiłł 1 złr. 
Wincenty Orłowski 5 złr. Jnlia Kakowska 1 
złr. Jan Kakowski 5 złr. Wanda Korytowska 
5 złr. Władysław Ciepielowski 7 złr. Alfred 
Borkowski 7 złr. Karol Małachowski 5 złr.; 
razem 123 złr.

Ze składki zebranej przez hrabinę E rne­
stynę S tarzeńską: hrabina Dulska 5 złr. Hr. 
Helena Starzeńska 5 złr. Baron Hcydel 5 złr. 
Mikołaj Wolański 5 z ł r . ; razem 20 złr.

Dorota Młodecka 15 złr. Wielmożny B i­
liński 25 rubli czyli 39 złr. 50 ct.

— W o d a  n a  W i ś l e ,  pisze Czas, pod­
niosła się dzisiaj, d. 2 1 . lutego; lód nie zbyt 
grnby na tak twardą zimę, a już grzęski, nie 
dał się rozsadzać dynamitem, gdy wczoraj ze 
strony wojska usiłowano go rozbić. Władze 
miejskie i autonomiczne Powiśla postanowiły 
zażądać w razie niebezpieczeństwa pomocy woj­
skowej słnżby technicznej, oraz przygotować 
łodzie. Na strażnicy ogniowej w Krakowie ma 
być centralny punkt służby i tam przesyłane 
będą wszelkie raporta, oraz wezwania o pomoc. 
— R a b a  puściła lody; zator stoi od Uścia 
Solnego do Czasławia. — S k a w a  wylała pod 
Wadowicami; dwie blisko brzegu położone 
chaty zostały zalane. W jednej z nich wyra­
towali członkowie straży ogniowej krakowskiej 
wspólnie z huzarem wadowickiej załogi dziecię, 
które się przed wodą ua strych schroniło.

— W i s ł o k a  wylała. Z Mielca donosi 
telegram Czasowi d. 21. b. m., godz. 4. wie 
czór, że zator stoi od Chrząstówka do Ujścia 
Wisłoki. Wszystkie wsi po obudwu brzegach, 
jak oko dosięgnie, zalane.

— P o w ó d ź  nawiedza obecnie także wie­
le okolic Węgier. Wylały rzeki Maros, Kó- 
z6 s i Berettyo, wyrządzając ogromne szkody.

— N zczu t.U a  wyszedł n r  3. Wiersz 
wstępny jest wyborną satyrą na czołobitność 
krakowskiej Rady miejskiej wobec JW . man­
darynów. ________  _ _______

— t a m b o r  d. 17, lu teg o . W myśl zle­
cenia Zarządu c e n tra ln e g o  z d n ia  8 . b. m.
1. 4 0 , tu d z ie ż  w myśl uchw ały  S am borsk iego

Zarządu oddziale ego Towarzystwa pedagogi­
cznego z duia 17. bm. wzywa się uprzejmie 
szanownych członków, aby celem porozumienia 
się w sprawie wyboru delegata do Sambor­
skiej Rady szkolnej okręgowej zgromadzili się 
dnia 25. bm. o godzicie 10 w lokalu szkoły 
głównej i realnej w Samborze.

Od Zarządu oddziałowego Towarzystwa 
pedagogicznego w Samoorze.

Dyorowski, Fedorowicz,
prezes sekretarz.

— C z fc ru to w o e , d. 21. lutego. Dnia 
15. bm. odoyło się n nas nabożeństwo żało­
bne za bohaterską duszę śp. jenerała Hanke i 
urządzono w kościele składkę dla osieroconej 
rodziny jego w Szwajcarji.

Zdaje się, że sz. Administracja Gazety 
Narodowej wkrótce otrzyma pieniądze na ten 
cel przeznaczone. Dodać muszę że nabożeń 
stwo żałobne za śp Bosaka nie było plaka­
tami ogłoszone, tak jak to gdzieindziej p rak­
tykują, i z tego powodu nie każdy mógł po­
spieszyć do kościoła.

Ruski teatr pod dyrekcją p. Mołeuckiego 
przebywa już u na» od dwu tygodni. O ile 
zauważać mogliśmy, to daje sztuki najwięcej 
moskiewskie, tłumaczone. Przecież Rusiui ma­
ją  także swoje origmalne sztuki teatralne, 
więc mógłby z niemi zapoznać publiczność.

— G r u m o i m y  e g z a m i n  z  g r a ­
m a t y k i .  W szkole ludowej pewnego mia­
steczka dość dużego, którego nazwiska uie wy­
mienię, odbyła się przeć nadzorcą szkolnym 
następująca sceoa zabawna:

Nauczyciel: Jeżeli pan dozorca pozwoli,
to weźmiemy cokolwiek z języka niemieckiego.

— No dzieci! otwórzcie komeniusz na 
stronicy 20 na górze! czytaj i tłumacz.

Chłopiec czyta i tłumaczy. „Die Magd 
melket die KUhe. Dziewka doi krowy.®

Nauczyciel: Debrze, powiedz że rai, ja ­
kiego rodzaju jest dziewka?

Chłopiec śmiało: Dziewka jest rodzaju 
żeńskiego.

Nauczyciel: Dobrze, ale czy wiesz d l a ­
c z e g o  dziewka jest rodzaju żeńskiego.

Chłopiec: Bo... bo...
Nauczyciel: Powtórz pytanie i odpowiedz, 

wszak powinieneś wiedzieć.
Chłopiec: Dziewka jest rodzaju żeńskiego 

bo... bo... — milczy.
Nauczyciel do całej szkoły: No który z

was powie, dlaczego dziewka jest rodzaju żeń­
skiego.

Jeden z chłopców — syn rzemieślnika, 
podnosi rękę: Wiem.

Nauczyciel: No powiedz śmiało.
Chłopiec: Dziewka jest rodzaju żeńskiego, 

bo się z chłopcami kłóci.
Nauczyciel: Głupiś.
Inny chłopiec — syn gospodarza: Wiem 

panie profesor, dziewka jest rodzaju żeńskie­
go, bo .. bo... się nazywa Kaśka.

Nauczyciel: Także głupstwo.
Trzeci chłopiec: Wiem dobrze, wiem,

dziewka jest rodzaju żeńskiego, bo w spódni­
cy chodzi.

Nauczyciel: Nieprawda! zmieszany do 
nadzorcy. Otóż proszę pana nadzorcy, tak to 
z tą  młodzieżą, myślałby kto, że się ich tego 
nie uczy, a tu im się po dziesięć razy to sa­
mo tłumaczy, cóż kiedy wszystko zapominają

Do chłopców: No i na cóż się przyda 
wam jak łopatą do głowy kłaść naukę, kiedy 
jak przyjdzie co doczego, zapominacie języka 
w gębie i siedzicie jak trusie Cóż? żaden nie 
powie, d l a c z e g o  dziewka jest rodzaju żeń­
skiego ?

Chłopcy milczą skonsternowani, tylko je­
den wisus doroślejszy, w ostatniej ławce, co 
to już dużo po za szkołę zaglądał, uśmiecha 
się filuternie, ale także milczy

Nanczyciel : Otóż widzę, że żaden już nie 
pamięta, co się tyle razy objaśniało: A wsza­
kże dziewka jest rodzaju żeńskiego, bo się mó­
wi po niemiecku: „die Magd a nie der Magd."

Chłopcy zdziwieni: A, a, a !
Nadzorca pożegnał szkołę dosyć zakłopo­

tany, i poczciwemu nauczycielowi, który w 
swojej naiwności uie spostrzegł się, iż z gra­
matyki wchodzi na pole fizjologii, radził ostro­
żniej używać zapytania „dlaczego", a przede- 
wszystkiem w gramatyce nie koniecznie badać 
ostatnich przyczyn rzeczy

— P o z n a ń ,  duia 17. lutego. Prnsaey 
chrzczą dalej polskie miejscowości po swoje­
mu ; z rozkazu króla do *ra Strzeszno w okrę­
gu Poznańskim położone, a będące własnością 
p. Kennemauoa Kiecki, nazywać się będą od­
tąd S e d a n ,  a dobra Śtrzeszyńsko otrzymały 
nazwę Seeworth.

Proces o podpalen ie oraz o o- 
szczerstwo wraz z oszustwem. (C. d.)

Usłyszawszy podobny zarzut Antoni 
Szuper, bynajmniej się uie zmieszał; pocie­
rał ręce i uśmiechał się z lekka.

— Ot zwyczajnie ladzie plotą — za­
wołał tylko i stał spokojnie.

— Więc o co żeście się pokłócili, gdy 
przed tem byliście dobrze? — pyta przewo­
dniczący.

— Pokłóciliśmy się o w ieprzaka proszę 
Wysokiego sądH. Jeden rok biliśmy na 
współkę, ale na drugi rok nie, bo on nie za- 
płaeił. A jakem nie zechciał bić na drugi 
rok z nim wieprzaka, to od się i  zawziął 
na mnie.

— Było tam coś o wieprzaka, ale był też 
i sekret Łukaszowej — powiada na to Gór­
ski spokojnie.

— Niecb i tak będzie, a teraz powiedź­
cie nam Wojciechu o tem coście wspomi­
nali z samego początku, a mianowicie czem 
to Antoni chwalił się przed Łukiem ?

Tu Wojciech Górski zaczyna rozwlekle 
opowiadać, jak raz spotkawszy się Antoni z 
Łukiem niedaleko spalonej stodoły, pierwszy 
rozgniewany na Borysika z Narola, iż mu 
za sadło buty zdjął — rzekł do drugiego : 

/„Ja mu tak zrobię jak  tej stodole®.
— Ej, czyście się tylko nie chwalicie 

za bardzo ? — pyta Łuk z niedowierzaniem. 
— Jak Boga kocham, tak nie, „to ja  zro- 
b ił“- — Odpowiedtiał na to Antoni. Słowa 
te Łukasz powtórzył przed kilku osobami, 
między iunemi przed Iwanem Dudkiem. Wójt

Kosopud i Borysik także wiedzą o tem ; wie­
dzą oni także, że i na nich odgrażał się 
Antoni. W kilka czasów po tem przyznaniu 
nastąpiła kłótnia między dwoma Szuprami. 
Jantek odgrażał się że zabije Ł u k a ; Iwan 
wie o tem dobrze.

— To nie prawda, to nie p raw d a! Albo 
to ptaka zabić panie konsyliarzu, czy co! — 
wykrzyknął tu Antoni. — Ja tego nie mówi­
łem, ja  powiem wszystko jak na świętej 
spowiedzi.

— Nie przeszkadzaj Szdprze; później 
cię zapytam — rzecze przewodniczący. — Po­
wiedz mi Wojciecha, czy umierając Łukasz 
nie odwoływał tego, co nagadał o Antonim?

— Nie odwoływał; na co to gadać kie 
dy nie odwoływał. On zawsze jednakowo 
mówił

— A dla czegożeś ty nie ostrzegł wczas 
wójta lub żandarmów o tem co tobie Antoni 
mówił jeszcze przed pożarem? Gdybyś o- 
strzegł to i pożaru może by nie było.

- -  Ja  się bał- Możeby ja  sam w deces 
wpadł gdyby ostrzegł — zwykłym monoton­
nym głosem odpowiada czerwona głowa i na 
potwierdzenie prawdy słów swoich składa 
przysięgę.

— No Szaprze, słyszałeś na co przysiągł 
św iadek ? Coi ty  przeciw temu ? — pyta 
pan Dzieazicki.

— Niech mi oczy wyliżą, jeśli wszystko 
to prawda. J a  powiem jak na świętej spo­
wiedzi. Wojciech zły na mnie to i gada, a 
z Łukiem tak b y ło : Był ja  pewnego razu
w miasteczku; zaszliśmy do Beryszka naha- 
rak. W ypiliśmy haraku, a  kobieta mi na 
śmiech włożyła kawałeczek sadła do kiesze 
ni, gdy córka Beryszka, co to po Polsce wie­
przami handluje, wyszła gdzieś sobie za 
wrota. Wraca córka i nuż za sadło. „Tyś 
złodziej I® powiada — a ja  że to żart, mó­
wię. A Dyło tam tego tylko ot tyćko Ł u ­
kasz sobie poszedł. Przybiegli żydy i nuż
buty ściągać Ta weźcie sobie mówię, i od­
dałem buiy a oni oddali córce Borysikowej.
Gdym wracał do domu, nagoniłem Łuka. 
Patrzy on, u ja bez butów. „Jantek® powia 
da „nieboże, cózeście to bosikiem ?® a ja 
mu całą sprawę opowiedział. Fukał ja  po­
tem na Borysika, ale mu nie odgrażał że 
spalę, a Łuk potem : „Jantek nieboie, coś
na ciebie żle s łychać; niedawno w Lipsku 
na podsieniu u Lejbki, powiadali Indzie, żeś 
to ty zaświecił żydom.® A ja mu na to: bo­
daj oni tak zdrowi byli, jeśli to prawda co 
szczekają. A co Bajura plecie, że ja  Łuka 
chciał zabić, to także nie prawda. Bajura 
to złodziej.. i tak dalej, aż póki przewodni­
czący me uznał za potrzebne zatrzymać po­
tok krasomowstwa Śzuprowego.

— Ja  wtenczas tylko co do domu przy­
jechał gdy się ogień palił; ja  był wtenczas 
z wójtem — dodaje obżałowany.

Z odczytanych jednak zeznań niebo­
szczyka Łukasza przysięgą stwierdzonych, 
okazuje się, że Antoni tak samo niesprawie­
dliwie zaprzecza, jakby miał się chwalić z 
podpaleniem, jak niesłusznie fałsz zadawał 
słowom żywego Wojciecha. Odgróżki Anto­
niego i jego chwalenie się spalenia stodoły, 
wnet się rozleciały po wsi całej i prawie 
wszystkim ludziom były wiadome. Podejrze­
nie padło tem większe na obżałowanego, iż 
tenże chciał winę zwalić na niejakiego Win­
centego Rocha, powiadając, że żebrak ten 
spalił stodołę z przyczyny gniewu na pana 
ŁoknciejewsHego, iż zamiast dania jałmu 
żny, kazał za wrota wypędzić, oraz szerząc 
plotkę, jakoby tenże pan Łokuciejewski miał 
obiecywać 2 0  złr. Łukaszowi, aby tylko prze­
ciw niemu świadczył. Jak  jedno tak drngie 
okazało się fa łszem ; Koel wprawdzie był 
we dworze pana Łokuciejewskiego, lecz, przy­
szedłszy na wieś i dowiedziawszy się, iż 
Wieprzowski tylko co stracił ojca, wnet po­
biegł do chaty jego i tam noc całą przy trn- 

ie przesiedział śpiewając pieśni nabożne i 
rzepiąc się kieliszkiem. Przy tak ważnych 

sprawach, Roch nie miał nawet czasn myśleć
0 zemście, chociażby go dziesięć razy wy­
rzucono za wrota. Oprócz tego Wieprzowski 
Maciej, gospodarz rolny z Jędrzejówki doda­
je, że nawet na śmiertelnem łożu, Łukasz 
toż sAmo mówił o Antonim, co mówił i 
przedtem.

Pan Józef Bartosik z Narola, pracowity 
handlarz wieprzami, za któremi się w L u­
belskie i ua Wołyń ugania, tak samo jak  i 
Iwan Dudek Bajurą zwany, tak  samo żle 
mówią o Jantku. Pan Bartosik nie był w do­
mu w czasie wypadku z sadłem, ale pod 
przysięgą zeznaje, że „nie na koncept ot 
tyćko kobieta wpakowała do kieszeni Jant- 
ka®, lecz że sam Jantek całe 2 funty sm a­
cznej tej rzeczy przyswoił sobie w sposób 
nielegalny. Gdy z tej przyczyny wrzask po­
wstał, nadbiegli córce żydzi z pomocą, sadło 
odebrali, Szupra posztnrchali a oprócz tego
1 buty mu zdjęli na zastaw. Powróciwszy do 
domu, świadek oddał bnty za wypłaceniem, 
paru guldenów. Ob2ałowany mocno się o to 
gniewał i groził straszną zemstą. „Na co 
było oddawać buty temu drabowi® powiadali 
ludzie, „oddaliście jemu buty, a on teraz na- 
gadnje dl was że aż strach. Powiada, że za­
świeci.®

Iwan zaś Dudek tak opowiada: „Z Tom­
kiem Niemcem wracaliśmy do domu i spot­
kaliśmy Łuka. Wracał zesłabowany do do­
mu i mówi: podprowadźcie mię aż do wasze; 
chaty chociaż. Gdyśmy przyszli do mojej 
chaty, mówi do żony mojej: Kumo dajcie mi 
swego chłopa, niech idą ze mną bo ja sła­
by; niecb mię zawiedzie do domu, bo Szuper 
mówi, że mię zabije a ja  słaby. A gdyśma 
przyszli do domu jego to mówił: Zostańcie 
ze mną bo ja  się boję; c0 mamy to będziem 
wieczerzać a wy legajcie tutaj. I zostałóm 
u niego a  on na  Szupra gadał, że to on spa­
lił żydów, że sam Bię przed nim z tem chwa 
lił, i że teraz Barn zły za to.®

— A sam z Antonim nie mówiłeś nigdy 
o tem ?

— Nie, Jantkowi nic nie mówiłem w te­
dy; teraz mówię.

— Może masz złość jakąś do niego ?
— Nie.
— Proszę wielmożnego konsyliarza, on

wszystko szczeka; jak ja go złapał wtenczas 
na... — woła na to Sznper, który każdemu 
lubi przypomnieć dawne sprawy.

— Cicho bądź S zu p er; nie o to teraz 
chodzi. Pamiętaj, że Iwan nie jeden to mó­
wi i że on przysięgał. Szkoda tylko, że za­
raz gdy słyszał nie dał znać o tem do 
władzy.

— Według tego, to ja  wstrzymywał tej 
mowy — odpowiada Iwan — bo ja  się Dał 
aby mnie nie posadzili. (C. d. n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  P r z y  ciągnieniu łowów sta n i­

sław ow skich  po 20 złr. w d- 5. lutego 
wyszły następujące:

Ś O O O  z l r .  wygrał nr. 729; po ó (K )  
i l r .  wygrały nra 12.830 i 24.400; po l O O  
Kir. wygrały nra 5116, 9297,12 071, 19.202, 
19.406 i 24 142; po 2 5  z l r .  wygrały nr. 
334. 403, 486, 492, 1822, 2811, 2912,5910, 
6345, 6 6 6 6 , 6809, 7042, 7763, 8648,10.152, 
10.341, 10 511, 11.893, 12.219, 12 607,
13.428, 13.594, 15.161, 15.472, 15.519,
15.660, 15.893, 17.476, 17.974, 18 127,
18.182, 18.682, 18.849, 20.053, 20.777,
21096, 22.139, 22.704, 23.477 i 23 580.

Ostatnie wiadomości.
Podług telegramów z Bordeaus układ 

między Bismarkiem a Favrem już co do te- 
rytorjalnych ustępstw czyli zaborów przy­
szedł pozawczoraj do sk u tk u ; i to pomyśl­
niejszy jak się spodziewano A tylko eo do 
kosztów wojennych nie było jeszcze porozu­
mienia — rozprawy trwały dalej i zapewne 
wczoraj zostały ukończone. We czwartek tj. 
dzisiaj Zgromadzeniu narodowemu przedłoży 
Thiers umowę — i to rozstrzygnąć ma fi­
nalnie. Nawet do komisji dla sprawozdania 
urnowe ta  nie pójdzie. Od razu Thiers wno­
si ją  do pełnej Izby, gdyż dzisiaj upływa 
term in zawieszenia broni, i w razie niezała- 
tw ienia sprawy jutro rozp częlaby się wojna 
na nowo. Tak zręcznie Bismark pokierował 
sprawę, iż Zgromadzenie narodowe nie bę­
dzie się mogło nawet odwołać do pośredni­
ctwa mocarstw neutralnych, w razie gdyby 
warunki wydały się mu za twarde. Wojna 
bowiem wtedy rozpoczęłaby się na aowo 
nimby wezwanie o pośrednictwo w rokowa­
niach doszło do wiadomości gabinetów ob­
cych, a podczas wojny pośrednictwo jest 
niepodobne. Z największą więc pewnością 
powiedzieć można, że zgromadzenie narodo­
we potwierdzi umowę, zawartą przez Thiersa.

Telegramy „Gaz. Narodowej.^
B u r l i i t  d. 22. lutego. Minister­

ialna „ P io vinzialcorrespondenzu pisze: 
Rząd niemiecki stawia tak ograniczone 
warunki pokojowe, tak  ściśle zastoso­
wane do miary koniecznej, że tym, co 
układają się w imieniu Francji uie 
może chodzić jak  tylko o spieszno za­
kończenie rokowań. Jeżeli nie mylą 
oznaki , to najbliższy tydzień przynie­
sie już podstawy przywróconego po­
koju.

B erlin  dnia 22. lutego. Zwo­
łanie rajchstagu niemieckiego odroczo­
no do 16. marca.

B ru k se la  d 22. lutego. Jene­
rał Trochu ogłosił w „Liberte® pismo, 
wymierzone przeciwko wejściu Prusa­
ków do P aryża, do czego oni już 
czynią przygotowania.

Buffet przyjął tekę ministra finan­
sów w gabinecie Thiersa.

Trochu przybywa jutro do Bordeaux.
L o n d y n  d. 22. lutego. „Times" 

donoszą . iż Baude został mianowany 
reprezentantem Francji na konferencji 
czarnomorskiej. (Baron Baude był do­
tychczas posłem francuskim w Ate­
nach ; p. r.)

Do „Dayly Telegraph" donoszą z 
M adrytu, iż królowa hiszpańska jest 
niebezpiecznie chorą ; żądała ostatnich 
sakramentów.

B o r d e a u s  dnia 21. lutego. 
„Gazetta de France" donosi: Wedle 
telegramu Thiersa z Paryża odbędzie 
się we czwartek posiedzenie Zgroma­
dzenia narodowego, aby wziąć pod 
rozbiór nadesłane przez Thiersa donie­
sienia o toku rokowań pokojowych. 
„Journal de Bordeaux® oświadcza bez 
zastrzeżenia, że pokój można poczyty­
wać juz tak  jakby za podpisany. Kwe- 
stja ustępstw terytorjalnych została o- 
statecznie załatwioną w sposób dość 
przychylny interesom Francji. Honor 
Francji jest w zupełności zachowany. 
Jedyną sprawą, nad którą jeszcze toczą 
się rokowania, jest kwestja wynagro­
dzenia kosztów wojennych.
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BIBLIOTEKI STENOGRAFICZNEJ
Ć żato u sm a mie.-i;C/neg'> poswięcnneg . krzewieniu

Stenografii polskiej
w yszedł nr. 2  za lu ty  ŁS7 1 .

Biblioteka stenograficzna p >c ąv szy o i  sty.-zm.i b. r .  zaw ierać będzie w l ażdym  n u ­
m erze jed n ą  le .c ;ę  rauk i st-.eograf i polCaie, układu f . Pnlm nriego w sposób najbardziej przy­
stępnie wyłożoną ta c , ź każdy z tyrh po jed . ńczycb lekeyj bez ża lnej pomocy nauczyciela iv  
t r z e e l a  i n l e o i ^ m c l i  stenografii nauczyć s;ę  może.

Tym zaś zwolennikom  stenogr fji, k tórzy ju ż  obznajom ieni są z t.i szluką, dosl .reza 
każdy r.umer Bibl oleki stenozrafiozn -j luż iś i siarannie wybiera ie wzory iio wprawy w pisa­
niu i czyt n iu  stenog afją.

P ren u m n rilę  całoroczną U  nu nerów (koni|def ri?j n au k i steriogrsfji) 3 z l r . , półrTiczną 
I złr. 50 c t, należy przesyłać i l o  . Ł d m i n l a t r n e J I  G a z e t y  i h a . o d o w e j .

193 70;*V3 bo
• 3 35 3 30

Cukier najlepszy w głowach 1 ful. 3§ ci „ * „ na funty po 3i) ct.
poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
1348 1 -

AGRONOM
Poznuńrzyk, żonaty z akademii lolniczej Pro- 
•zkow skiej, obinajom iony « e  w szy s tk i 'h  ga- 
ręria  h gospodarstw a, mający kilkoletnią p rak ­
tykę jako  też  i hlubne ś»iadcctw a, poszukuje 
na tej dr d ie  posady- jako r .ą d  a dóbr.

Łaskaw e zapy t rie A i .  nr. 2. post- 
restan te  W inniki. ! 149 1 — 1

R' czniai czasopisma

Przyjaciela domowego
z lat 1868, 1869, i 1870,

jako też pisma riustro canego pod ty tu łem :

Gwi azda
z lat 1869, i 1810,

są jeszcze zapasem . Egzem plarz broszurow any

Ukończony Agronom
z wielką prarty-rą

r i r n n n m  mnj iiuy chlubne św iadoc-
Ł i K U I I I ł l l l  twa poszukują posjdę.

Bliższa wiadomość u Jć  efa B irk 'e  lyne 
nr 159 gdzie s ,-ład herbaty. 1334 ‘2—3

Nadinspektor
I *  t o b y  c h c i a ł  d o s t a ć  b a r d z o  P r zy ja c ie la  dom ow ego  k sztuje 1 zlr. 50 ct. z Meklemburgu, 33 l a  m ająry. a prżoz 17 lal

przy gospodarstwie, któi y przez jedenaście lalpracow itego i zdoinego

nauczyciela
na w ieś d la  chłopców  gim n a­
zjalistów  lu b  m łodszych) ze­
chce się /.głosi.r do A d m in i­
stracji „Oazctjł Jfarodow tj.“

I l o  »» j Sr* a i h  
ci. 1 . naarca

o n  p r o m e s ę

pożyczki z roku 1864.

Ibo ws ystkie tizy  r zem 4 z lr . ;  eg em plsrz 
G w ia z d y  ?a» 1 z lr. 2 “ < t . , albo t bad a ra- 
z im  2 złr. — Zemówienia C'yn ą sie listownie 
(kartą  K cres onodency na) p o i  adresem : do 
„R edakcji Przyjaciela dom osego  we Lwowie, 
w skutek których pr ysylają się pisma te za 
pobrsuiem  należytości przez porztę. 2 — 3

Pobierając obie te  pnblikaeje r a z e m  
otrzyma nadto w d o d a tk u  bezpłatnie (w edług 
w yboru) lbo 5 broszur treści dram atycznej, al- 
jiO H pięknych 1 tografji Msza starojiolska i 
W iazd królowej Jad w ig i do Lwows.

1 r. gran* xY r. 200 OOO
i łł 50.000
f Jł 1 5.000
« „ 1OOOO
* , f Jł 5.000
S łf >ł * « OO
e J l J .OOO

15 ł J 500
SA 1» 400

i t d. i t d.

Prom esa po 3 złi*.
do nabycia u

ł \ ‘i/d(Hjjka ScJt uh)Uh a
1347 1 - 2  ry n ek  164.

X  9201.

Ogłoszenie licytacji.
W  r ku bieżącym zbu 

dowanym będzie na drodze 
krajowej z Krościenka do 
Szczaw nicy prowadzącej na 
rzece Dunajcu pod Szoza 
wnicą most o dwóch przę 
słach kratow y systemu Ho 
wego z murowanemi przy  
czółkami, filarem i otworem 
dwudziestnsążniowym dla 
każdego z dwóch przęseł.

Życzący sobie ubieatać się o po- 
mienione powyżej przedsiębiorstwo 
mogą zgłaszLĆ się dla rozpoznania 
planów kosztorysów i warunków 
wykonania robót

1. Do biura oddziału teebniczegn 
Wydziału krajowego we Lwowie do 
dnia 28. b. m.

2. Do biura Inżyniera okręgo­
wego w Krakowie pizy ulicy Sław 
kowbkiej w domu Wgo Kiemera do 
do dnia 27. b. m.

3. Do biura Inijn iera  okręgowe 
go w Nowym Sączu równiki do dnia 
27. b. m

Opieczętowane oferty winny być 
nadesłane  lub osobiście złożone w 
Wydzielę krajowym We L łw nie  naj­
później do dnia 4. marca w połud­
nie, w którym to czasie nastąpi o- 
twarcie ofert. Osóliy Lesz1 wykonać 
się mającyrb r o b ó t  wynosi 27 493 zł., 
69 ct. Do ofert dołączone być winno 
wadjum v  sumie 1350  zł. \\ go 
tówce, lub papierach publicznych 
wedle ich kursu. Wadjum to po za-

* i

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, kiszk,
p o m p y , w ia d r a  
o gniowe 

rz§dy dla 
s tra iy

v niowej r -  -  - - -  -w

K  i \ A U 8 T  \
w Wkcflnta,

, L«opoM ntaJt, MiesbkchgAsse
f  15 , jfe jfen u h ep  dom  A u jfa e te n .

F a b ry k a  urządzoną
w 1823. '(Jw a- 

ntnje. Ilnstro- 
’■ ai.e oennlto i  

bezpłatnie.

Handel
hnrtowny francuski poszu 

kuje

J i t  I  s e

rutynowanego do sprzedaży 
wina Oferty piśmienn eprzyj­
muje Administracja „ Ga zety  
Narodowej". 1336 2— 3

Ból uUw
I każdy : najdo lk liw s-y uśm ierza trw ale ii 

n a tjcb m  a .a  s la - ny P ry z ™

n aw et w tych  w ypadkach, gdy żaden inny 
nie flkulkuje środek.

F lakonik  70 ct. Za opakowanie przy wy- j 
sy łk ach  na prow incję 0  ct. U  >7 2— II 

We Lwowie w ip t  ce Z y g m u  n m  I 
B u e b e r a .  pod srebrnym  orłem .

L. 1 38.
k o n k u r s

Miasto Sćirnbor rozpisuje kon- 
knrs na pesadę nauczyciela muzyki 
i śpiewu z p łacą  roczną 400  złr. 
tymczasowo na la t  trzy za kontraktem 
obsadzić się mającą,

Kompetenci mają swe podania 
eo ostatniego marca 1 8 .1  w tutej­
szym uizędzie wnieść w k t i r y m* u  
dowodnie mają wiek metryką urodze­
nia, moralności świadectwpm tłzez 
swego dusz pasterza wystaw ionero i 
przez naczelnika gminy do której 
należą potwierdzonem, dalej udowo 
dnić mają, uzdolnienie, jako seź ca ­
ły  przebieg życia skreślić i ile mo­
żności udowodnić. Nadto mają kom-

jednym  a r r z i i  3 lat« dwoma v ielkiemi mn- 
ją tk ,m i zarządził, pos u iu  e od i .  pażdzierni- 
n ik . rb. tak ie , samej a właściwie wyższej po­
sady zagran icą , gdyż zam ierza on, w te jże  o- 
kolicy póŻDiej zadzi-rżaw ić m ajątek n a  siebie.

Ch-ąey- wejść w ukłedy, r s c ą  pod ć wa- 
r u n . i  pod ad res»m : An den Oberinspektor 
V .-» i i  x n  H u b i i w  bei K l e  I i i - i i  .n 
Meklemburg. ! 27 3—i

L W O W S K I E

Towarzystwo Stolarskie
we Lwowie, przy placu Domikańsbim 1.131 

pole a s-.  ój v lasnem i z n a jsuchszego  
m a te r ja lu  i podług najno szych i n jgu- 
stowni jszyoh w o ró w  n y k o n a n e m i n g ro ­

bami obficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI,
oraj wi- lk i »ybór

Iiitifer i Hiłttcrjj
po cenach sta łych  i tanich.

Przy muje także zam owrenia na wszel­
kie do zawodu jego należące roboty i utku- 
tecznia  tak >we poa zaręc  e ijem  spiesznego 
i dokładnego wykon cnh . 1236 7— 8
i m i   ......... .... n it n i u  iii 11 ii nirnaiw ii i

W  K b ięęa riiia ch

K A U C J A  W ł L D A
we Lwowie w D rohobyczu, i w  S.raborc.e 

durttać można, przez Uryly^ę bardzo ża­
le rie dzieło :

Ułomności nasze narodowe 
i społeczne

oraz środki  ku sp ro s to wan iu  tychże
przeć

Maksymiliana Jackowskiego ,
300 str. w. 8.

Po?nan 1870. 1283 3— 3
Cena 2 zł. 54 cl. w. a.

Nasiona
jarzynno, kw iatowe 

i gospodarcze
n a d e a z i y  f tw ie ż e  d o  h a n d l u

KAROLA GLANCA
plac Mar j ach l .  M). m. 

O n i i t l a i  ł  r o z d n j ł j
» 1 ę  O e z p i w t n i f r  i3 fil 1 - 5

, 5—
6.50
7.— 

1 0 . —

8.—
7.50 

10.— 
12.—

petenci przedłożyć program nauki na 
twierdzeniu uznanej za najkorzyst-Jlat trzy rozdzielony, z nwzględnie- 
niejszą oferty dla utrzymującego się niem uformowania stałej kapeli miej-
przedsiębiorcy zostanie zatrzymane 
jako kaucja aź do ukończenia robót 
innym bezzwłocznie zv,rócone.

Oferty nadchodzące po wymie­
nionym powyżej terminie uwzglę­
dnione nie będą. 1341 3 —3

Z Rady Wydziału krajowego.
Lr uw dnia 14 lutego 1871

skiej do czego putrzebne instrumenta 
otrzymają.

Nalicz' rielowi muzyki i śpiewu 
pozostouionem zostanie dość wolnego 
czasu aby prywatnemi lekcjami mógł 
się zatrudnić. ’33i 2—3

Z  M agistratu k. wolnego miasta 
Sambor dnia 26 . Stycznia 1871.

łifariengasse in  W le n .
znajduje się

]>!< r w i z y  I  n a j w i ę k s z y  a n a t r j i  ci.

SKŁAD OBUWIA
Kmanuela Stern a ,
tak na spr*#d*i w wielkich partjach. Jako też I poje 
dyźcao, jfdałe w sapasl* najelegantsze sztyflety 
męzkle, damskie 1 dla dzieci, również w największym 
wyborrze i po zdumiewająco nizkich stałych cenach, 

a to:
O b u w ie  dlA m ę ż c z y z n  

skóry patentowej » od alr. 4.50 do złr.
„ kozłowej . . .  „ w Ó— »
,, cielęcej . . . .  m i * 5. » n
„ „ z 4ną podeszwę ,, „ 8.50 „ „

sukna cierpiącym na nogi „ ,* 6.50 ,,
mosklewsk lego lakieru . ,, ,» 6.— ,f „
mosk. lak. z 4 na pv>dess. kork. „ 9.— u

uty Juchtowe lub clelęc# * 9.— u „
D L A  p a n -

? Pronel., skórzan# lab akaam. sznur, od 2.80 do 4.80 
•T' dtto dto lepsze „ — *» 7.—
vg dtto dtto o ściągania »» 3— »
i  dtto dtto dtte « ^*5° 6-—
* dtto dtto na p dw.podeszw. ,, 5.50 „ 7.50
’j Ze sukna wykładane........................   6.60 „ 8 60
U A tłasów *...........................................   6.— M 7 60

I>ln d z ie c i  i d z ie w c z ą t .
Pronelowe, skórsane, aksamitne . . o<ł 1.80 do 5.60

dtto dtto dtto . . „ 2 80 „ 4.—
D i n  e h l o p c ó w .

Buolkl st skóry cielęcej . . 00 8.— do 4.—
Poiskle b u t y .......................................od 6*— do 7.50

Dla braku miejsca nie mogą tu w tem ml ej *0 u 
wssystkle gatunki by6 wymienione. Dokładne oeuniki 
przesyłamy na żądanie bezpłatnie. 1048 28 — 80

Zamówienia z prowincji załatwiają się **• pobra­
niem należytości poczta natychmiast. Do zamówienia 
należy dołąosyó miarę Reparacje uskuteczniają *1? 
Jak najrychlej.

Odprzedający ot rzymują  r a n a t
Obok umieszczony rysunek służy “

do ułatwienia wzięcia miary, w te u
sposób, że cstary miary biorą się na 
papierze i numerują się, gdyż pray do­
łączeniu tej miary molni. bardzo łatwo arobló 
dokładne 1 praylegąjące.

UWAGI: Nr. 1. miara długoócl od • ~ 1 Żęty
do kofica wielkiego palca. Nr. 1. objąt nogi w 
wstaeh a palców. Nr. 5. objęnożó na podbisln. Nr. 4. 
objętośÓ pięty.

ćtŚ,
> srobló Je Z

Majętność Pawelcze
p .ly  g śeinnil r urowanym  m ilęd  o Htanisl iwo- 
w,: odległa, obejm ująca w edług k a ta stru  oko­
ło  ?30. 11 orgów roli, 2‘20 m, *ak, 90 m pa­
stw isk, jest wra i  2 gorzelnią, m łynam i i pro- 
pina ją od ft^ietmia IĆ72 r. z wolnej reki d o  
H j u z i c r ź a n i e n l a .

B liis?a  wiadomość wo Lwcwie u Ad w o 
k a t,  S ta iz e 'S s ie g o . 729 t 3— 3
Bma gl il'Ł< 'ilo 1* *.,1, sc 1J- ir <r«l

l e m z  w y s z ł a  z  d r u k u  
(3. b.rdzc por-nożone w.daniej 

w SO.uOO .ggetnpl.rz.ch 1 u *  w kraju Jakc ! aagju 
nic# Już loakuplona b ro ..n ra

sc l" ,rii ' a r f

jej prsyczjmy i leczenie przez Dr. BISENZ, członka 
medycznego fakultetu w Wiedniu. Cena 2 złr. w. a. 

s przęsyłką pocztową 2 słr. 80 cnt.
De nabycia w aakładsie ordynacyjnym 

s ł f t b o ć c i  s e k r e t n y c h ,
(osobliwie słabości).

Dr M ed yoyn y  B IS E N Z ,
Stadt, Ourrentgasse,  \ r .  12, w Wiedniu.
Ordynacja codzienni# od godziny U. do 4. Tekże

w drodze korespondencji udziela rady i posyła leki. , 
(Hez pobrania pocztowego.) 1088 29—70

Od roku 1869 wychodzi we Lwowie
pismo humorystyczne,  i lus t rowane pod tytułem:

1 m
Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową:

C alororzn le  ff z łr. w .  a. — PrfYrorznie % złr! 50  cnt, w. «*•

R edakacja  Szczutka Lwów, ulica Now a 1. 306.

Nr 3ci już  wyszedł I zu stił szanownym  Prenum erato: m rozest: ny. — R( k ła ­
mać j .  i.ie o p ł: ają  się. 1352 I— 1

L:B bece
do w ypadania o e g le ł ,  w a p n a , w y -

p a t e n t  o w a 11 e d l a
oszczędzają dwie trzecie c /ę ś r i  paliwo,
ogień d a 'oku  jednosta jn i ejozy, aniżeli
nich używ.ić W fielaKiego paliw:.. Krze-
w użyciu w rO/:mailych krajach. Biiż

zaświadczeń i t p ., u-

B m Ii ! t .

K e s a a la t r a a a #

14 REC.O ¥V Ev
r o b ó w  g l i n i a n y c h ,  c c m o n t n  1 g l p a a

H oirn ianna  i L ic h ta
i przy  należytem  postępow aniu wyd ją  
p ece Jawnej onstrr.kcji. M ożna przy 
sz i■> 600 tak ich  pieców .n a jd u je  się  już 
z jch  wiadomości, o p isó w ,  rysunków , u- 

dzieli się b e z p ła tn y

Bei lin*
K e a a e la t r a a a e

K r  7.
1095 2 — ?

N miec' ie czasopism o (T iip furZ iogler-Z eiiun  '.) .< il.,gnwa ,e przez p. Alb. T lirschm iedt 
wychodzi co 14 dni. Cena abonam entu kw artalnego 10 zJr. w srebrze, P reu im n ra tę  p rzy jm u je  
k żdy urząd pocztow y pod a d * ‘se-Y>: 1). Nr. 250. a. 2 N..chrr. des Z itungs W rsch le is io s .

D. ł  FIJAŁKOWSKI
sp ecjalny lekarz chorób uszny oh

{g fucho ta. szum. ropienie, ból, polip iid.)
uczeń najsjjnniejszyca specjalistów  w  Paryżu, 

n pszki o lu tn ie  v # l.nilti e iilien Szeroka nr 554
na II. plętrxe.

Przyjmuje przy sztucznem oświetleniu uszów rano od 10— 11, 
po południu od 4 —5. Biednych w Poniedziałki i Piątki od 9tej do 
1 Olei godziny.

Na korespondencje odp wiada i przesyła lekarstwu za dołącze­
niem stosownej k w o ty . 13-22 2 - 8

I BAm KRAJÓWY GALICY.JSKiTI

Ina
u  127t* 4~

p o i i k i f e  <lo w i f i i j o i n o ś c i ,

że przyjmuje subskrypcje

akcje kolei Naddniestrzańskie
Bank krajowy galicyjski.

i
*

P  ^5  «  •<V
4  * 3  
I  i ? ’-

P la O oj ,
a
Z  ro .22tuo a  a c: ^

-  « • £  

B I

£  Ta <r* p
fs D y
o - S  ® o 5  «*,
a  2  D M O-—* Jjo O

^  <v
S a

S-B-o
Si »  oZŁ *t5N O ®o  O P-
d  er ^  

** 5?• © o
D D.O O

SUi?' Główny skład spedycyjny: w apteoe poć Bocianem w Wiedniu.
P r o a i e  ZWTÓOlO n w a g e ! K a id e  p u d e lk a  p rzezem n ie  w y ra b ia n y c h  p ro szk ó w  8e.id’ick ich  i  k a id ,y  p ro szek  j e d n ą  dozę  z a w ie r a ją c y  

m a  rozró żn ia n ia  od  p o a o b n y ih  in n y c h  v 'y ro o ó w  o p a trzo n y m  j e s t  m o ją  m a r k i ,  o o h r o n y .

O bu# J b d n c g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e l k a  1 z ł r .  wr:.a z opisem w różnych )ęzvkacn.
Ta pro»a ki z powodu wypróbowanej swei skuteczności zajm ują pomiędzy rozmaiło m i środkami dmnowemi pierwsze miejsce, co stwierdzą*

ze wszystkich krajóvi państwa anstryjackiogo nadesłane poświadczenia i dzięk zyuienia. 8zczególnie z pomyślnym rezultatem  dają się oj e zasto­
sować w leczeniu zam ulenia i zatkania c ia ła ,  niesprawności i zgadze dalej w Kurczach, cierpienia norek , nerwowym bolu głowy uderzeniu

r w i , r  um atyeanych afekty  e h ,  hyat rji hypochundrji, skłonności do wymiotę w i t. p.

Sk ład  lego prokzkn u trzy m n ją i

we S o h n b n t h ,  F .  W .  K r ó l i k o w s k i
# Białej

|U C. L a u # ,Brzeźanach Ż m in ’; wski, 
Brodach F. O o m u liń s k i ,

,  B. Faderih. cht,
„  M S- Fr»u Ul

ChodorOWle Z. J  K ry n ick i,
Czerńlowoacl* Stef u o w iez

, ,  B rz o zo w s k i,

p r a w d z i
Praw dziw y u m j  t r a n  Oj

w szkorbutach i słabości Rai

Kałuazll S u c h a lsk i,
„  Rzaczyński,

Krakowie dr. Sswiczewski ap., 
M. Jaw o rn ick i.

Podgórzu S. iSchlesingar- 
Przemysiu G aidetschk* ,

„  F-. M acnaisk i ,

p  Rzeerjwle j .  Schaitter 1 sp., 
iegaeiseu, 
lenia

W S anlsławowle S.ech ir-Sebenitz 
s S try ju  K. Krzyżanowski,
, SuuTawM E. Botezat,
,  Tarnopola A Morawetz,
„  „  C. Bucbell,
,  Tarnowie 7 7 r. A. Wielogórski, 
» Wadowi OU< F. Foltjn ,
.  1 ale tzczyaach J. Kodjębski 
„ Złoczowie O Fndenhecht 
„ ŻÓławl Jnl. Nahlik.

t r o b y  m i ę t u s o w e j ,
B e r g e n  w N orw egii.
skutkiem  w sła b o śc ia ch  p ie r s io w yc h  i  p łu c o w y c h  

„ „ . lu n a ty c z n e , również jab  i ohroniczm wyrz ity skór>
Olej ter najczystszy i najskuteczniejszy ze  wszyst-ioh innych o l ,  w, jyhich nie zawiera zaduyeh jakicukolw iek chemiczuycl aomroszefc 

an a jld n jo  e lę  w o  f lao sk a o h  w  ty m  i i m j «  sxuto< s n y n  ni n l i  J a k  g o  n a t u r a  w y d a ła .
— :  Każda flaszka, dla ró ż n ię ;  od innych gatunków  tranu  w ątrobianego, opatrzona jest moja m arką ochraniającą i moim poslpiamn. * *

Cena bntelkj 1 «  w. a. wraz z instrukcją używ ania.
0130 8—W A .  N l o l l ,  ap te k a rz  i fab ry k an t w yrobóu chem icznych w W ied n iu '

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański Z drukami krajowej M. F. Porembj.


